Wychodzi w Krakowie 
codziennie, wyjąwszy Niedziele i Święta. 
Ceme: 
W KXAKOWIE miesięczna 6 złp — kwartalna 15 złp. polską 
monetą 
W KRAJU kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 gir. m. k 
Przedpłata 
przyjmuje się w Księgarni Józura Czucna przy 
Rynku Nr 458 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą wprost do RxÓRA 


EXPEDYOWI 02-30 wyrąziwszy na kopercie: „prenume- 
racyjne pieniądze.* 


Główaym 


Kraków 15 marca. 


Debaty pisząc niedawno o sprawie szwajcar- 
skiéj, mocno od niejakiego czasu zajmującéj ga- 
binety, a przynajmniéj publicystykę, wynurzył y zda- 
nie powtórzone we wszystkich prawie dziennikach, 
iż dwie w téj sprawie upatrują strony: jedną, 
która Francyą obchodzi, to jest kwestyą wychodź- 
ców, drugą, która jćj nieobchodzi, to jest kwe- 


się to z artykułu Debatow wydawać mogło? 
Bynajmniej, pozostaje druga kwestya. 

Co do tćj, odwołujemy się do samychże De- 
batów, do Debatów z r, 1847, które się tak e- 
nergicznie za Sonderbundem oświadczyły. Gdy 
wojna, czyli siła fizyczna sprawę Sonderbundu 
rozstrzygała, nie było nikogo prawie z pewnem 
politycznem doświadczeniem, ktoby nie był prze- 


styą konstytucyi wewnętrznój Szwajcaryi. Po | "idywał, że tryumf radykalizmu w środku Eu- 


orzeczeniu tego sądu uczyniły wniosek, że słu- 
szną jest, aby w pierwszćj Francya brała udział, 
w drugićj nie brała żadnego. 


Listy z podróży. 
Reym 8 lutego 1852 r. 


Jako niegdyś jzamożni patrycyusze starożytnej Romy, 
budowali sobie wspaniałe mieszkania wiejskie, kędy nie 
raz pod cieniem drzew rozłożystych, w gronie przyjaciół 
i klientów, z wieńcem kwiatów na czole, z puharem fa- 
lernu w ręku, pożywali wykwintne uczty opiewane przez 
Horacego i innych współczesnych poetów; tak i późnićj, 
kardynałowie, książęta i bogacze chrześciańskiego Rzymu 
wystawiali po za murami miasta lub na ostatecznych jego 
krańcach, mnóstwo lelnich pałaców Villami zwanych. 

Każda z znakomitych rodzin tutejszych posiada willę 
takową stojącą zwykle na wzgórzu, z rozległym widokiem 
na Rzym i okolice. Otacza ją obszerny ogród sadzony 
w "cieniste aleje, w strzyżone szpalery, 
altany i wodotryski. A niejedna z tych budowli, znako- 
mita zewnętrzną architekturą, mieści jeszcze w swych 
marmurowych salach zbiory starożytne, godne ściągnąć 
na siebie oko znawcy, nawet 
tykanie i w Kapitolu. 


Villa Albani. Kardynał Aleksander Albani znany prote- | Urny z brązu, z porfiru i z verde antico , 


ozdobny w groty, | 


ropy tak zupełny, smutne na wewnątrz i zewnątrz 
pociągnie za sobą następstwa. Nie omyliło do- 
świadczenie. 


Z oburzeniem patrzała Europa 
ka: tonu 


z pierwszych miejsc w każdym zbiorze europejskim. Tylko 
w Rzymie ponad gruzami stolicy pogańskiego świata (i 
to już nie dziś, ale dawnićj gdy było mnićj zbieraczów) 
mógł człowiek prywatny takie liczne i doborowe muzeum 
utworzyć), jak kardynał Albani na początku zeszłego stó- ' 
lecia. | 


Nie przepomniał on i o malarstwie, najznakomitsze 0- ` 
brazy są: Narodzenie Chrystusa pana przez Perugina Ma- 
dona, Guida Reni Zdjęcie z krzyża s przez Wanderwerfa ' 
krajobraz, Salvatora Rosa, Amorki Łukasza Giordano, 
mała kopija transfiguracyi Rafaela, przez jego ucznia Ju- 
liusza Rzymianina (Giulio Romano), ; kartony (to jest 
pierwotne rysunki, pomysły do Przyszłych obrazów) Do- 
meniquina i Frederyka Barocci. Szkic Baroccia przedsta- 
wiający ukrzyżowanego Chrystusa obok którego unoszą 
się w powietrzu anieli, Z oznakami rozdzierającój żałości, 
jest dziełem natchnienia i głębokiego uczucia. 

Teraźniejszy właściciel tój rezydencyj , tego pięknego 
ogrodu i tych zbiorów tak bogatych, mieszka w Medyo- 
lanie i jak mnie zapewniano, nigdy jeszcze swćj własno- 
ści (odziedziczonćj w spadku) niewidział, Przecież, choć 
pańskie oko z daleka, porządek tu wjelki i czystość za- 


po obejrzeniu muzeów w Wa- dziwiająca na kraj ten. 


Villa Borghese stanąć może na równi| z poprzednią. 
świeczniki i 


: : i inogi i jedzi koryntskiéj iersi z 
ktor sztuk pięknych, wznieść kazał podług planu Win- trójnogi rzeźbione z mie J, popiersia z mar- 
kelmana , w p eath ustronie wiejskie i zapełnił je | muru i ze wschodniego alabastru, płaskorzeźby i posągi, 


skarbami rzeźbiarstwa. Pałac ten choć obszerny, ma bar- | zajmują osiem czy p a 
dzo mało mieszkalnych pokoi, większą jego część zajmują | fresco, o podłogach wy 


portyki i galerye. Widać że go zbudov.ano dla samotnego 

kapłana artysty, 

rodzinę niby dzieci i wnuków, 
ólewską siedzibę. 

a szczególną uwagę zasługują posągi: 
chusa, Juliusza Cozara, Augusta, 
elki: Faunów, Satyrów 

łowa Jowisza z bazaltu, 
Antinousa , 


() Marmurowy Posążek z podpisem: Satyressa przedstawia- 
jący kobićtę o biodrach i nogach 


kozich, jest może jedyną rzeź- | i Dafne przemieniająca się W drzewo) 


sufitach malowanych al 
mozaiką. 


Ceres nadobnego kształtu, obleczona w tak lekką dra- 


PAS a A ląda ażde zaw. PET 5 
gromadzącego obok siebie marmurową peryą że przez nią przegląda agięcie i nieledwie 
którym przygotował tę | każdy muszkuł ciała, wspaniały Herku 


8 les, leżący posąg 
Hermafrodyta, kolosalne popiersie Dyany 3 takież lzydy, 


Apollina, Ba- | policzyć wypada do najznakomitszych zabytków pogańskićj 
Agrypiny; małe stalu- | sztuki. 2% 
1) i Herkulesa z brązu; olbrzymia | skości Rzymu, dobrze zachowana i Przedstawiająca walkę 
i prześliczny wypukło-rzeźb | gładyatorów z drapieżnemi anie e P 
prawdziwe arcydzieło mogące zająć jedno | ciekawem jako epizod z obyczajów Przedchrześciańskiego 


Starożytna mozaika znalezioną w 1834 r. w bli- 


jest dziełem arcy- 


świała. Znajduje się tutaj także kilka grupp naturalnćj 
wielkości, przez kawalera Bernini (między jnnemi Apollo 


w których, mimo 


bą tego rodzaju, gdyż w mitologii starożytnój, żeńskich satyrów | przesady teatralnćj i stylu który Francuzi zowią manierć, 


ani faunów nie było. 


widno Życie i talent tego płodnego snycerza, 


Marca — Wtorek, 


wać się należy, że Szwajcary 


Rok 1852. 


Przyjmują się 
OGŁOSZENIA, ROZPRAWY ODEZWY wszelkiego rodzaju. 


PONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, 
rolnicze i*p. 


TWIADOMIENIA tyczącę się sprzedaży, 


kupna, dzierżaw itp. 


Za 
sd wiercza petytowego za 
następne po % grosze —. 
publikacyą na stępel rządowy. 

List y 
wafrankwane nieprzyjmują się, wyjąwszy 

znanych korespondentów. 


DEE Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy. 


od stałych lub 


snością tego zakładu, które rząd kantonu za swoje 
był uznał. Dziś licytacya na nowo jest ogło- 
szona i spodziewać się trzeba, że Francya nie- 
dopuści, aby krzywda tak pełna zgrozy wyrzą- 
dzoną być miała, 

Ziewnątrz— rok 1848 słusznie czy nie słu- 
sznie sprawdził przewidywania, 

Nastręcza się tu pomimowolnie pytanie: cze- 
muż więc skoro każdy przewidywał skutki z u- 
padku Sonderbundu, czemuż rządy europejskie 
wtedy, kiedy jeszcze istniał i walczył, nie przy- 
szły mu w pomoc? a nie mówimy tu wcale o 
zbrojnćj interwencyi, ale o tćj sile moralnćj, jakićj 
w ostatnich czasach solidarność mocarstw euro- 
pejskich tyle i wybitnych podała przykładów. 
Odpowiedź znajdujemy w dziele świeżo wyszłćm 
hrabiego Fiquelmont, pod tytułem: Lord Pal- 
merston, Anglia i Kontynent. Rok 1847, mó- 
wi ten znakomity dyplomata, była to epoka, 
w. którćj nikt nie chciał wziąść na siebie odpo- 
wiedzialności jaka władzy , Hajwyzszćj towarzy- 
szy, każdy przeto cofał się od rządu. Uwaga 
ta nader trafna, tłómaczy nietylko upadek Son- 
derbundu, ale nadto wielką część wypadków r, 
1848, a spuszczać jéj z uwagi w sądzeniu ich 
nie wypada. 

Druga zatém kwestya, wracając do przedmio- 
tu, obchodzi nietylko Francyą , ale całą Europę. 
Najlepszym jest dowodem, że dzienniki wszyst- 
kich krajów, pełne są domysłów, jakie stanowi- 
sko w nićj każde z mocarstw zajmuje. Spodzie- 
a nietylko pozna 


W osobnćj sali, na postumencie w i 

tnego łoża, z dyademem na głowie, z prajncieBlaroży- 
ną na dolnćj części ciała, spoczywa podparta na pozę 
ramieniu a w prawćj ręce trzymająca jabłko, Wyciosaną 
z kararyjskiego marmuru Wenus zwyciężczyni (Venere 
vincitrice jak ją nazywa katalog), arcydzieło Kanowy. Po- 
sąg ów pełen uroczego wdzięku, wabiący oko harmonią 
układu i niczaprzeczoną pięknością form, tém więcćj zaj- 
muje i przyciąga, iż nie jest ideałem wymarzonym przez 
snycerza, ale wierzytelnym portretem historycznćj osoby. 

Paulina siostra Napoleona poślubiona księciu Borghese, 
jedna z najnadobniejszych kobiet swojego czasu, chcąc 
zostawić dla potomności dotykalną pamiątkę cielesnych 
wdzięków , któremi ją tak hojnie udarowała natura — od- 
ważyła się służyć za model wielkiemu mistrzowi i uka- 
zać mu się kilkanaście razy w bezszatnój postawie olim- 
pijskićj bogini. Mówiono mi, że gdy w kilka lat późnićj je- 
dna z przyjaciołek księżny pytała się jéj zarumieniona, 
jak mogła w podobnym stanie przedstawić się oczom 
mężczyzny — odpowiedziała z uśmiechem: „O moja dro- 
ga! urządziłam wszystko z jak największą oględnością — 
apartament był doskonale ogrzany.* 

Trzy sale zawierają galeryą malowideł po większćj czę- 
ści podrzędnych i niewielkićj wartości %), — Powiem je- 
dnak słów parę o obrazie ś. Jan każący na puszczy przez 
Rafaela Mengs, tego niemca zwłoszonego, który w XVIII. 
wieku narobił tyle hałasu w Europie i znalazł entuzya= 
stów okrzykujących, że w nim Rafael Sanzio powstał z gro- 
bu. — W tém dziele Mengsa rysunek poprawny, niebra 
koloru i ruchu — ale brak wzniesienia, szlachetności, du- 


cha... Jest to wierna kopia pospolitój, niezidealizowanćj 
natury! Jego ś. Jan Chrzciciel o żylastóm ciele, z za- 


. . w + ku górze 
czerwienioną twarzą, z wyprężonćm ramieniem e, 
nieprzypomina namazańca bożego hee. ea Had przyj- 
ście Chrystusowe — ale raczéj ma paei P sa À paste- 
rza z kompanii rzymskićj, który krzyczy ! wymyśla prze. 
chodzącym. b : A 

Villa di choć w obrębie murów miasta leżącą, 
jest obszernóm, cichem pełaem spokoju i drzewnego cie- 
niu ustroniem. 'Qgród ten urządzono podług planu sławne- 
go Lenótre, czyli w dawnym guście francuskim. Niski pa- 
oi - zawód 

2) O bogatćj galeryi obrazów w 


pałacu Borghese, mówiłem 
w poprzednim liście, 


2 


swoje położenie, ale nadto prawdziwe OTTO 


dobro, które żąda zmiany w teraźniejszćj konsty- 
tucyi i takową za pomocą własnego dokona or- 


ganizmu. Umiarkowanie zresztą w pewnym sto- |, 


pniu i kierunku, jakiego nawet rząd radykalny 
w tym kraju dał przykłady, tego bowiem już 
przez sam wzgląd na trudne okolicznosci, w ja- 
kich się znajdował, odmówić mu nie można, prze- 
mawia sa rozsądkiem politycznym narodu szwaj- 
carskiego, a tém samém wzmacnia powyższe 
przypuszczenie. 3 

Wstrzymujemy się od domysłów w przeciw- 
nym razie. Sprawa ta jest zdaniem naszćm ma- 
ło dla dzienników przystępną. Znajduje się ona 
bardzićj na dyplomatycznej, niżeli politycznćj dro- 
dze. Powiemy tylko, że rozwiązanie jćj na po- 
lu traktatów 1845 r. jakkolwiek może najprędzćj 
się przedstawia, w dziwne a nader trułne zawi- 
kłania wprowadzićby musiało. 

© REAR TIARA LUBIE TJ RK ID 

Donieśliśmy przed kilką dniami © szezęśliwie 
ukończonćj sprawie świętych Grobów. Jakkol- 
wiek źródło, z którego zwykle wiadomości o tćj 
kwestyi czerpiemy, nie zawiodło nas nigdy, wsze- 
lako wstrzymaliśmy się nieco w podaniu szcze- 
gółów. Potwierdziły je w zupełności nietylko 
Debaty, alei Indépendance a nawet Presse, dzien- 
nik, który w sprawach religii katolickićj się ty- 
czących, zawsze jak wiemy nieprzyjaźnie wy- 
stępuje. Wątpliwości zatem żadnćj więcćj nieu- 
lega, że Porta wręczyła margrabiemu Lavalette 
posłowi francuzkiema reskrypt urzędowy w tym 
przedmiocie. 

Stósownie do jego osnowy W. Porta zwraca: 
4. Klucz zewnętrzny wielkiego kościcła w Betleem 
i dwa klucze od drzwi pobocznych: w skutek czego 
kslętą nasi przestali być więźniami mnichów grec- 
ich. 

2. Dwa ogrody należące do kościoła a przez Gre- 
ków zabrane. 

3. W kościele Grobu świętego w Jeruzalem uży- 
wanie doląćj części, od wieku przeszło wabronionój. 


. i chow > skim j 
ki Boskiej w dolinie Józefala pod rzebą Cedron, u- 
dział wzbroniony katolikom od lat stu dziesięć. 
- 5. Porta nie zwraca wprawdzie Gwiazdy srebrnćj 
zabranćj przez Greków w r. 1847 ale pozwala na 
zawieszenie nowej. l i 


wilion obok bramy wchodowéj, służy za przytułek stukil- 
kudziesięciu popiersiom i posągom starożytnym. Zòiór ten 
utrzymywany w ciasnocie i zaniedbaniu, pokrywa kurz i 
przędza pajęcza. A godnym byłby przecież większćj pie- 
czołowi.ości, ów piękny posąg Apollina opartego 
na lirze, —i Orestes poznający Elektrę, gruppa z auten- 
tycznym podpisem Menelausa sławnego snycerza Grecyi ; 
i-ta kolosalna głowa Junony jaśniejąca wszystkiemi zale- 
tami klassycznego dłuta, —i tyle innych rzeźb które wy- 
mieniać byłoby za długo. Wspomnę jeszcze utwór pó- 
źniejszy, gruppę marmurową Plutona porywającego Pro- 
zerpinę. Jest to jedno z najmnićj manierowanych i może 
najlepsze dzieło Berniniego. Na suficie pałacowej sali 
oglądałem z przyjemnością śliczne freski Guerchina przed- 
stawiające Jutrzenkę, Dzień i Noc. 

Villa Torłonia. Czego tylko można dostać za pieniądze, 
nagromadził tu książe Bankier bez żadnego wyboru; po- 
mięszawszy style i wieki w najdziwniejszą amalgamę. To 
też znajdziesz tu wszystko okrom dobrego gustu — który 
się nie sprzedaje na giełdzie. 

Z zasobami jakie posiada rzymski krezus, mógłby był 
jak inni zaludnić pałac swój wiejski starożytnemi posąga- 
mi — kupić nawet od vice króla Egiptu i przewięść do 
swego ogrodu, najwyższą z piramid, z którćj 


dzieści wieków poglądało na Napoleona. Ale starożytne 


marmury są zwykle poczernione , pomniki przeszłości po- 


pękane i uszkodzone ;— a książe zapewne lubi aby wszyst- 
ko świeciło jak sztuki monety wyszłćj wczoraj zmennicy. 
Kazał więc sobie wykuć z nowego granitu dwa nowe 0- 
beliski z nową kopiją starych hieroglifów. Swiątynia We- 
sty, kolumny rzymskie z Forum, kolizeum nawet, musiały 
w zmniejszonym rozmiarze ale w świeżćj szacie stanąć dla 
ozdoby pańskićj siedziby. Najsławniejsze mozajki staro- 
żytne takoż kopijowane , zastały podłogi pałacu całego 
w marmurach złoceniach ! freskach nowożytnych. Freski 
te (niepomnę już czyjego pędzia) od są bez zalety, — 
lecż najpiękniejszym przedmiotem r względem sztuki, 
jest marmurowa fryza okrągłego $ê powi przez 
'Thorwaldsena i przedstawiająca gonitwy DLR w rodzaju 
Fidjaszowych płaskorzeźb z Parthenonu greckiego. Fryza 
ta, rysunkiem i wykończeniem należy do rzędu znakomi- 
tych dzieł nowożytnego snycerstwa. 

Qbszeray ogród villi Torlonia z wzorowym porządkiem 
utrzymywany (ogrodnikiem jest Polak), ma postać angiel- 


at- | się na dworze. Wczor 


szczytu Człer— ; 


CZAS. 


Nadto katolicy otrzymali pozwolenie 
kościoła we wsi sąsiednićj Betleem, 
| dżella, i powiększenia tamże klasztoru 

i , jak wiemnićj tego, który 

) ja. 

Powñjamy nniejsze koncesye. Nie można oð- 
mówóńć energii i samodzielności rządowi tureckie= 
mu, iż nie uląkł się ani gróżb ani się colna? przed 
wadnościami towarzyszącemi zmianie stałus quo. 

d francuski popierając wytrwale tę sprawę, 
powiększył wpływ swój na Wschodzie. Mar- 
grabia Lavalette oprócz gorliwości, którćj mu 
w interesie kościoła okazanćj serdecznie winszu- 
jemy, złożył dowody niepospolitćj 
plomatycznćj i umiarkowania politycznego. 
cy żałować mogą, że nie przystali przed cztere- 
ma miesiącami na proponowany równy podz 


zwanej Bejt- 
przy Grebie 


praw do miejsc świętych. Schizma w tćj propo- 

p 4 > é b . młod mu 
ia równi z kościołem. Ugoda dzi- | gi panami dfugo i uprzejmie. 
ierównie dla katolików korzystniej- | dnia do Wenecyi, jest zapowiedziany na czwartek. 


zycyi stała i 
siejsza jest n „ystniej- 
SZĄ „ jakkolwiek zdawaćby się mogło, iż mnićj 
im przyznaje. Zostawia ona resztę praw niety- 
kalną, i zupełną na przyszłość daje wolność w dą- 
żenia ku odzyskaniu tyehże. Pan margrabia La- 
valette bowiem, odbierając rzeezony reskrypt, 
zaprotestował w nocie peřnéj godności i zręczno- 
ści, iż ugodę tę przyjmuje tylko z zastrzeżeniem 
praw dawnych i nieprzedawnialnych jakie Francyt 
służą w tćj sprawie. 
REES EOT ITO 
Fi errespomdiencys Czasu, 


—— 


Wiedeń 14 marca. 

6 Od dwóch dni cała publiczna uwaga zwrócona jest 
na dostojnych gości WW. KK. Mikołaja i Michała. Dwór 
i miasto chcą w ieh przyjęciu dać dowód familii cesar- 
skićj i Rossyi, jak wysoko Austrya przyjaźń i przymie- 
rze tego państwa ceni. Na ulicach, i gdziekolwiek WW. 
KK. widzieć się dali, znaleźli wszędzie szczere i niewy- 
muszone dowody szacunku i uprzejmego przywitania, 
W opinii publicznćj znani już są pod nazwiskiem dże 
schónen Prinzen. Na dworze wszystko w 
Najjaśniejszy Pan był z wizytą u WW. Książąt jeszcze 
pozawczoraj, zaraz po ich przybyciu i przedstawieniu 
aj WW. Książęta byli zrana z wi- 


wystawienia | 


w Jerozolimie | Komedya odegraną została bardzo 


iał stawił Ich 


ciągłym ruchu, | niczóm ograniczoną. 


macyi i pierwszych klas politycznego i wysokiego to- 
warzystwa. Przedstawienie składało się z komedyi fran- 
cuskićj Les droits de (homme i z obrazów żyjących. 
dobrze przez damy, a 
szczególnićj panią markizę de Strozzi i księżnę de Clary. 
Z obrazów żyjących najwięcćj się podobały Ave Maria 


| Rubensa i Decameron Wintelhartera. W tym ostatnim fi- 
| gurowały księżna Auersperg, 


księżna Windischgrätz, księ- 
żna Rohan, hrabina Czernin, hr. Julia Hunyady, hrabina 
Karolina Kinska i baronowa Linden. Rolę szczęśliwego 
Boccacio grał pan Lenzoni, poseł toskański. W obrazie 
Ave Maria effekt dekoracyi był przewyborny. Inne dwa 
obrazy, Schutzfrau (ballada) i Prins Eugen, biwak żoł- 
nierski, mnićj zrobiły wrażenia pod względem artystycz- 
nym. Jutro WW. Książęta będą na otwarciu Opery wło- 


biegłości dy- skiej, a pojutrze na „bałecie amatorskim w pałacu ce- 
Gre- | sarskim. Dziś o godzinie ttćj znajdowali się na mszy św. 


greckićj, po którćj baron Meyendorff przed- 
Wysokościom kilka osób, a między innemi 
ego władykę Czarnćj-góry, z dwoma senatorami, i 
księcia Miłosza. WW. Książęta rozmawiali z ty- 
Wyjazd WW. KK. z Wie- 


w kaplicy 
młod 


ego 


erlin 12 marca. 

+ Kwestya Izby parów dała powód do nowych wieści 
o częściowćj zmianie ministerstwa. Mówiono o podaniu 
się do dymisyi ministra spraw wewnętrzaych, p. West- 
phalen, która jednakże nie była przyjętą. Wieści te nie 
są zupełnie płonne, bo w obecnym gabinecie, jak to już 
wspomniałem w przeszłćj korespondencyj, niemasz Zu- 
pełnćj zgody opinii. Pan Westphalen zbliża się w zasa- 
dach najwięcćj do stronnictwa krzyżowego, jak to się 
pokazało z obrad nad projeklem prawa do ordynacyi 
gminnej, które ma na celu wzmocnienie żywiołów stano- 
wych, mianowicie rozszerzenie działalności i wpływu po- 
siadaczy ziemskich, czyli rycerstwa. W tym względzie 
stronnictwo krzyżowe odniosło zwycięztwo w pierwszój 
Izbie, i uważało się już za wszechwładne. Inaczćj jednak 
rzecz poszła w kwestyi parów. Długie poprzednie umo- 
wy stronnictw z ministrami i pomiędzy sobą, nie dopro- 
wadziły do zaspokajającego wszystkich układu. Wnioski 
Alvenslebena i Gaffrona, wkładające na koronę obowią= 
zek nominowania parów ze stanu rycerskiego, jako z 0- 
sobnój w państwie korporacyi, upadły w obec wniosków 
Heffiera i Koppego, które wolę korony niechciały mieć 
Prelensya przywileju znikła w 0- 
gólnóm prawie; rycerstwo porównane z masą narodu. 
Junker postawiony w Izbie parów obok burmistrza, fa- 
brykanta i professora, nie na mocy osobnego prawa, lecz 


zytą u księcia Windischgrätz i u marszałka Nugent, po- | w skutek równój-dla wszystkich woli i łaski królewskićj 
tém na obiedzie z familią cesarską, a następnie na przed- | to było zbyt upokarzającą klęską dla stronnictwa, które 
stawieniu teatralnóm amatorskićm w Sali rycerskićj, u- | się uważa za wybawcę monarchii z zamętu rewolucyjne- 
myślnie na to przysposobionćj. Oprócz familii cesarskićj, | go, i w nagrodę tego żądało dla siebie Iwiego podziału 
było na tóm przedstawieniu przeszło 400 osób z dyplo- | praw politycznych! niestety! bez skutku. Hinc illae irae 


skiego parku z trawnikami i klombami. W jego 
spoty 
pijach obelisków i rzymskich pomników i o pałacu mie- 
szkalnym ;— są tam prócz tego, kijoski maurytańskie, szwaj- 
carskie szalety, gotyckie kaplice — sala teatralna zbudo- 
wana z przepychem prawdziwie książęcym — oranżerye 
pełne zamorskich krzewów i kwiatów — menażerya dzi- 
kich zwierząt — stajnie o żłobach rzeźżbionych z marmu- 
ru, z freskami na suficie (miałem chęć pytać przewodni- 
ka czy pozłacają owies dla koni)! — Pokazano mi także 
sztuczną grotę murowaną (która miała kosztować 400,000 
fr.) o sklepieniach lepionych z gliny, © rozpadlinach wy- 
żłobianych kielnią, o stałaktytach kręconych z powrozów 
oblanych błyszczącą powłoką krystaliczą; — kaskada tyl- 
ko jest z prawdziwćj wody! 

Widoczną jest rzeczą, że książe bankier ma niesłycha- 
ny pociąg do wszelkich kopij. Trzeba mu jednak oddać 
jedną, słusznie należną sprawiedliwość za to, iż napet- 
niwszy swoją villę naśladowaniami dzieł sztuki i natury— 
wstrzymał się od naśladownictwa niedbałości i brudów, 
swego rodzinnego miasta! 

„Villa Pamphili-Doria zajmuje ogromny przestwór zie- 
mi na wzgórzach panujących Rzymowi od strony półno- 
cnćj. Piękny pałacyk z rozległym widokiem na całą pa- 
noramę wiecznego miasta, niezawiera żadnego zbioru ar- 
tystycznego; ale otaczający go ogród, łąki, winnice, je- 
| zioro, lasek sosnowy (złożony z tych malowniczych s0- 
| sien włoskich zwanych parasolami), zielone aleje, obfi- 
tość wody spadającój w kaskadach lub bijącój w górę 
z licznych fontan, ściągają tu podróżujących cudzoziem- 
ców, radych odetchnąć Świeżem powietrzem, pokrzepić 

się przechadzką, napoić wzrok wspaniałym krajobrazem. 
| „Tutaj w 1849 r. stała główna kwatera armii francuz- 
kićj pod przywództwem jenerała Oudinot oblegającój Rzym; 
i książe Pamphili-Doria wystawił Świeżo w swym parku 
piękny pomnik marmurowy na pamiątkę poległych żoł- 
nierzy francuzkich. : ą 

Oto masz skrócony opis najgłówniejszych villi tutej- 
szych. Dodać muszę iż wstęp do nich nie jest otwarty 
każdemu. Trzeba się starać o pozwolenie na piśmie od 
| właściciela lub plenipotenta (czego zresztą nieodmawiają 
| nikomu). Ale dla uniknienia długich korowodów, najła- 

twiejszym kluczem do tych Hesperydów jest sztuka dwu- 
| dziestobajokowa włożona w rękę odźwiernemu. s, 


obrębie | (gdyby to było możebnóm) pokazanoby ci siódme niebo 
kasz co chwila jakiś budynek. Mówiłem już o ko- | za pieniądz srebrny! 


NN 


Objaśnienie co do Rozprawy p. protomedyka Jakubow- 
skiego odczytanej na posiedzeniu Tow. Naukowego 
na dniu 8 marca. 


Z powodu zaszłych reklamacyj co do sprawozdania na- 
szego z treści Rozprawy p. protomedyka Jakubowskiego, 
gdy nam taż rozprawa w oryginale złożoną została, prze- 
konaliśmy się, odczytawszy ją uważnie, iż pomimo nie- 
których ustępów mogących dać powód do pomówienia 
autora o niechęci osobiste, jak tego mieliśmy Żywy do- 
wód, niezawiera się w nićj nie takiego, coby przypusz- 
czać kazało w autorze chęć pogardy dla nowszych do- 
świadczeń na drodze doskonalenia nauki lekarskićj. P. Ja- 
kubowski przejęty szczerą chęcią postępu, ale dłuższćm 
doświadczeniem o szkodliwości ślepego entuzyazmu przeko- 
nany, radzi tylko oględność i gruntowność w dochodze- 
niu prawdy, i przyswajanie sobie tejże, bez względu na 
wiek, z którego ona pochodzi; w tym celu upomina nie- 
doświadczoną jeszcze młodzież, aby nieburzyła w zupeł- 
ności dawnego gmachu, tylko błędy w nim naprawiała, — 
Z powodów tych prostując mylną opinię powzięłą z szyb- 
kiego odczytania, i niektórych uprzedzeń puszczonych 
w obieg przed odczytaniem rozprawy, zachowujemy s0- 
bie tę uwagę: iż czytanie publiczne rozpraw mogących 
wywołać miejscowe draźliwości, dać powód do tak roz- 
maitych tłumaczeń i przypuszczeń, zamiast osięgnąć za- 
mierzony skutek, rozdwaja tylko umysły. i wprowadza 
zamęt wyobrażeń, „który zawsze wypada a uszczerbkiem 
czystćj umiejętności i prawdy; choć z drugićj strony dzieje 
się to: niekiedy pomimo woli autora, który mając co in- 


nego na celu, sprawi wrażeni Remy AA = 
wić zamierzał. ie, nie tćj natury, jakie spra- 


€t lacrymae, któremi od kilku 'dni szpały Kreuzzeituniy | ców, w dość znacznćj liczbie w Genewie przebywających. 


zapełwione. Zdawaćby się mogło, że monarchia pruska | Mówią nawet o zajęciu 
nad przepaścią stanęła, i dlatego tyłko w nią nie wpada, 
że stronnictwo krzyżowe, mimo poniesionćj klęski, pa- 


tryotycznym puklerzem swym zasłaniać ją i nadal posta- 


nowio. Tę wspaniałomyślną decyzyą pośpieszyła publi- 


cznie oświadczyć, wyprawiona w zeszłą niedzielę do mi- 
nistra-prezydenta deputacya członków prawćj strony. Nie 
można lepićj zachować bonne mine à mauvais jeu. 
Wszakże żal zmieszany z goryczą, pozostał w sercu, bo 
szkoda niepowetowana, a sposobność podobna drugi raz 
się nie zdarzy. O ile słychać, stronnictwo krzyżowe, 
straciwszy nadzicję przewodzenia w przyszłćj Izbie pa- 
rów, ma mieć zamiar przenieść cały ciężar wpływu swe- 
go do Izby drusićj; którćj skład przyszły ulegnie zape- 
wnie także pewcećj zmianie, w skutku oczekiwanego no- 
wego prawa wyborczego. Jeżeli prawo to zastósowanćm 
będzie do zasad panujących w prawie ordynacyi gmimnćj 
i oprze się na zapowiedzianćj reorganizacyi stanów pro- 
wincyonalnych, stronnictwo krzyżowe łatwo może się uj- 
rzeć u celu swych życzeń, zabezpieczając sobie w dru- 
gićj lzbie przeważną większość posłów stanu rycerskie- 
go. Wszakże życzenia te zbyt jeszcze są odległe, aby o 
mnićj lub więcćj prawdopodobnóm spełnieniu się ich mo- 
Żna coś pewnego powiedzieć. Dość przytoczyć, że stron- 
nictwo krzyżowe nie straciło ani sił swych, ani wpływu, 
i oddać mu trzeba słuszność, że przegrawszy jednę ba- 
talią, umie z energią gotować się do nowćj kampanii. 
Kreuzzcitung z wielką zręcznością stara się pokryć i po- 
wetować poniesioną szkodę. W chwilach trudnego poło- 
żenia jest to dziennik bardzo ciekawy i nauczający. 

Pruska Gazeta publikuje dziś wezwanie do członków 
Związku celnego, zapraszające na kongres berliński na 
dzień 44ty kwietnia. Równocześnie z wezwaniem tém wy- 
prawioną była instrukcya do posła pruskiego w Wiedniu, 
Wumacząca bliżćj treść jego i objaśniająca cel obrad kon- 
gresu, Z poleceniem komunikowania jej księciu-prezyden- 
towi Schwarzenbergowi, 

, Spodziewają Się tu przyjazdu kilku panujących książąt 
niemieckich, między nimi króla hanowerskiego , elektora 
hessen-kasselskiego i księcia nassauskiegó. Na wiosnę 
zapowiedziane także: przybycie cesarzowćj rossyjskićj; o 
przybyciu cesarza niemasz jeszcze pewności. Dwór mie- 
szka ciągle w Charlottenburgu , zkąd „często przybywa do 
Berlina na reprezentacye teatralne, mianowicie francuskie. 
Ostatnia francuska reprezentacya dała powód do wielkie- 
go śmiechu, chałasu i Świstania, bez względu na obc- 
cność całego dworu. Dawano małą sztukę: Jeanne Mat- 
thieu ou Etre aimé pour soi-même. Rola Zanety była 
odebraną pannie Berté, stale angażowanćj aktorce towa- 
rzystwa, a daną świeżo przybyłćj artysice pannie Roger. 
Po podniesieniu zasłony „obiedwie artystki razem wystą- 
pity, i obie zaczęły role swe recytować. Przy ogólnym 
Śmiechu i świstaniu publiczności, zasłona musiała być 
spuszczona. Dyrektor towarzystwa pan Armand, wybełko- 
lał w pomieszaniu uniewinnienie zaszłego przypadku. Za- 
słona się podniosła i sztuczka odegraną była wybornie. 
Dzienniki tutejsze poprosiły dyrektora, aby miał trochę 
więcój względu dla najwyższćj i wyższćj publiczności , i 
nie zaszczycał jej à la Louis B, nowemi coups de 


tódhtre. 
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Przegląd Polityczny. 


Zgromadzenie związkowe odbywać będzie teraz co ty- 
dzień jedno posiedzenie dla załatwiania spraw bieżących. 

Sprawa konstytucyi miasta Bremy zajmuje mocno Bun- 
destag, a lubo podana przez dzienniki wiadomość tele- 
graficzna o wkroczeniu wojsk hannowerskich do Bremy 0- 
kazała się przedwczesną, nie ulega wszakże wątpliwości 
iż skończy się na egzekucyi, a rząd hannowerski zawe- 
zwany już został do wysłania na miejsce komisarza związ- 
kowego. 

Utrzymują że pruski minister spraw wewn. zatrzyna 
tekę swoją tylko do chwili zamknięcia sejmu. e 

Ze wszystkich stron z Niemiec nadchodzą przerażające 
wiadomości o nędzy i smutnych jéj skutkach objawiają- 
cych się w grabieżach, rozbojach i samobójstwach. | 

— Zdaje się nieulegać już wątpliwości, że p. Persigny 
ustąpi z ministerstwa spraw wewn. i że go zastąpi dzi- 
sijszy prefekt Rodanu p. de Vincent powołany przed kilką 
dniami do Paryża. Jakie stanowisko zajmie natomiast pierw- 
szy niewiadomo , najprędzćj jednak ministerstwo stanu albo 
spraw zagr. Inna pogłoska zapowiada rozporządzenie 
wzbraniające wszelkiego odwoływania się do sądów, z po» 
wodu jakiego bądź faktu będącego wypływem dekretu pre- 
zydencyonalnego. Łatwo się domyślić, że rozporządzenie 
takie zmierzałoby głównie do przeszkodzenia, aby sprawa kon- 
fiskaty orleańskiego majątku wytoczoną została przed sądy. 

Armand Marrast dawnićj redaktor Nationala, następnie 
członek rządu tymczasowego i mer Paryża, nakoniec pre- 
zes zgromadzenia ustawodawczego 1848 r., umarł we 
środę 10go b. m. w 50 roku życia. 

List z Bernu umieszczony w Journal des Débats po- 
twierdza wiadomości o bliskióm załatwieniu zajścia z Szwaj- 
caryą Z powodu wychodźców, Rząd związkowy powziął 
bowiem decyzyą, którą uważać można za zupełne żąda- 
niom Francyl ZA ość uczynienie; postanowił mianowicie 
chwycić się energicznych śodków przeciwko genewskie- 
mu dyktatorowi p. James Fazy, który dotąd niechciał u- 
słuchać rozkazów rządu związkowego względem wychodź- 


nakazano sądom i prokuratoryum , aby w ódezwach 
„.Prawozdaniach swoich do innych władz używały 
wy TA uprzejmych jak dawnićj. 

— BR Medyolańska z d. 9 marca podaje ogło- 
szenie namiestniką wyjaśniające $ 3 rozporządzenia 
marszałka hr. Radeckiego gd. 19go stycznia r. b. 
w ten Sposób, „iż do dajszego postanowienia okręty 
sardyńskie nie mogą w bliskości 100 metrów od brze= 
gów lombardzkich (na Lago maggiore) ani zarzucać 
kotwice ani w innym celu zatrzymywać Się, a lém mnićj 
i osoby przyjmować lub na ląd wysądzać.« 

Wiedeń 14 marca. Prezes Rady ministrów ksią- 
że Schwarżenberg po kilkodniowćj niemocy, przy- 
szedł znowu do siebie i pracuje jak dawnićj w swo- 
jóm biórze. Zaraz po przybyciu NPana, Książe- mi- 
nister miał pesłachanie. W dworcu kolei żelaznćj 
W. W. Książęta Michał i Mikołaj, przyjmowani byli 
przez hr Griinne i posła rosyjskiego bar. Meyendorffa 
i stanęli w pałacu poselstwa swojego, gdzie kompa- 
nia grenadyerów wraz z muzyką stanęła jako straż 
honorowa. 

— W tych dniach Władyka Czernogórski, uda się 
stąd do Petersburga. 

— Rząd namiestniczy w Lombardyi nakazał, ab 


Genewy przez wojska federalne. 

— Depesza telegraficzna z Londynu 13go marca, do- 
nosi o wielkióm zebraniu politycznóm u lorda John Rus- 
sèll, na któróm znajdowało się 78 członków pa: lanentu, 
a między nimi radykaliści szkoły iwancheste skićj Hu.ae, 
Cobden, Bright, Gibson iti. Postanowiono w poniedziałek 
15go, interpelować lorda Derby o zamiary rządu, u w ra- 
zie niezadawalniającej odpowiedzi, wywołać wotum aieu- 
(ności lub odroczenie wotum na subsidia do 6ciu miesię- 
cy, ə tóm samém Zmusić gabinet do „rozwiązania par- 
lamentu. s 

—Korespondencye z Hiszpanii, zapowiadają ciągle bliskie 
i groźne powstanie karlistowskie, Kilka już było miejsco- 
wych ruchawek, mianowicie w Katalonii, gdzie słabe tyl- 
ko znajdują się załogi, a powiększać ich niemożna bez 
ogałacania Arragonii, która równie jest zagrożona. Dzien- 
mikom madryckim polecono wystawiać te rozruchy, jako 
proste napady rozbójnicze. Faktem jest, że w ostalnich 
czasach około 200 osób o udział w spisku poszlakowa- 
nych wtrącono do więzienia, 

— Constitutionnel podaje korespondencyą ze Stambu- 
łu, donoszącą, jakoby poseł rossyjski p. Titoff, zaprote- 
stował przeciwko układowi zawartemu między W. Portą 


a Francyą, w sprawie grobu świętego. 
OK SK EE EC RAA R ZRK 


Cor. Bl. a. Böhmen pisze od granicy bukowińsko= 


rossyjskićj. Do najważniejszych artykułów handlo- 
wych i wywozowych, liczono tu woły tuczne i wód= 
kę. Co do pierwszych , widoki nadal coraz gorsze, al- 
bowiem w skutku braku kapitałów na umiarkowany 
proceut, tuczenie bydła coraz więcćj idzie w Zä- 
niedbanie. Wpływ tego na ceny mięsa po miejscach 
gdzie dochodziły woły bukowińskie, już mocno czuć 
się daje. Na targach ołomunieckich i wiedeńskich 
konkurencya się zmniejsza, o czóm już z tego prze- 
konać Się można, że po wszystkich gorzelaiach bu- 
kowińskich w r. 1851 wytuczono tylko 5739 sztuk 
bydła rogatego na sprzedaż do Ołomuńca , gdy tym= 
czasem dawnićj liczba ta dochodziła do 15,000. Po- 
woódem tego zmniejszenia jest kosztowniejsza produk- 
cya ziemio-płodów, i ów brak kapitałów przy trzy 
lub 4 razy wyższym procencie nad prawny w tóćń 
przedsiębiorstwie połączónćth ż pewnóm rizyko. Té 
samem upada również drugie źródło bogactwa Bu- 
kowiny, gorzelnictwo, Wywary gorzelniańe wyrżu- 
cane bywają ż gorzelni dla braku bydła 4 ź końcem 
r. 1851 z 193 gorzelni, 165 tylko było w ruchu. 
We wszystkich tych gorzelniach wyrobioio W r. ż. 
160,670 wiader austr. wódki a 30 stopniowy spi- 
rytus spadł już na Z0-stopniową szumiówkę. Da- 
wnićj wypalalo beż porównania więcćj, mianowicie 
óki używano po gorietiikel „ziemniaków. Přzywo- 
ona ż Mołdawii i Bessarabii kukurudza najwięcćj 
wypalana bywa na wódkę, a tak żuaczne pieniądze 
wychodzą ża bią z kraju, gdy *ymczasćci przy u- 
prawie ziemniaków cała korzyść zostawała w iniejscu. 
tidhatidha zodiak uu aw 

Wiedeń 13 marca. N; Pań w Czasie pobytu Swe- 
go w Tryeście, zezwolił na uwolnienie miasta tego 
wraz ż obwodem od poboru wojskowego, który do- 
piero z t. 1858 rozpocznić Się. 

— W. Ks. Konstanty odpłynął parostatkieńń „Wla- 
dimirć dla zwiedzenia Aukony, Lwrćtto, Brindisi i 
Manfredońia. WW, Ks. Michał i Mikołaj przybyli 
do Pragi d. 12 b. m. 6 ŚĆ) godz. 
przyjęci byli w dworcu Pc ircyks. Leopolda 
i Józefa, namiestnika, jenerałów, prezydenta bwo- 
du, starostę i burmistrza prey muzyce wojskowćj. 
Po przedstawieniu obectych, Ks. Mikołaj kazał de- 
filować kompanii wojska, która w dworcń wystąpiła, 
i stanął w oberży pod ien B 
stała w paradzie z muzyką By IA 
Plać przed hotelem tey; R b 
płomienistemi c . ASIĄ 

— Redaktor 


;(rami Książąt 
Kutżóta ktory miał naksż zamieszki- 


wania w St. Pölten, dostat poźwolenie odjśżdu do 


Ameryki, ci s 
— Ciato marszałka Marmont będzie wedle wòl 


zmarłego nabalsamowäne i do Krancyi przewiezione. 
E erken jego ma się Akis w Wćńecyj jak Ñ. Pen 
nakazał że wszystkiemi honorami wojskowemi. 


— Jeden z poddanych austryąckich nazwiskiem 
Alebo chciał się udać na parowym statku do Smyr- 
ny. Straż skarbowa turecka chciała rzęczy jegó źre- 
widować , lecz się temu sprZeCiwizł jako poddany 
austryacki. Opór ten zdźwał się być” pydcjrzanym, 
przeto odprowadzono go d? Konsulafu austryackiego, 
gazie się okazało, iż w porozumieniu się z niejakim 

atios z Siedmi grodu i Janko, drukowali w Konsta» - 
tynopolu banknoty aust yackie na zły, i odbili ich 
już za 10,800 złr. 

— Jak dalece handel Tryestu podniósł się w osta- 
tnich 10 latach, dowodem tego o tara alce porówna- 
nie ce W roku 1842 Przy Pray 4717 okrętów, 
a odpłynęło 4705. arlosk przywozu wynosiła 
78.309,900 złr., wywozu 60,5%7,000 złr, W roku 
1851 przybyło 12,044 a odpłynęło 12,033 stat- 
ków; wartość przywozu czyniła 12% mil zpr, wy- 
wozu zaś 96 mil. złr. | 

— Rozporządzeniem ministerstwa sprawiedliwości 


nad ranem, gdzie 


„niebieską gwiazdą“ gdzie 
ania grenadyerów. 
„oswiecóńy gażem i 


więźniowie polityczni w Pizzighetone zatrudniani byli 
tak jak iinni więźniowie właściwą sobie pracą. `“ Po- 
łowa dochodu odkładana im będzie na czas uwolnie- 
nia. Wyroby ich tak jak to się dzieje w więzieniu 
kryminalaćm w Medyolanie używane będą przez ad- 
ministracyą więzienną, aby nie narzucać przemysło- 
wi współzawodnictwa. 

— NPan przyzwolił na przemianę gimnazyum niż- 
szego w Capo d'Istria na wyższe, z używaniem ję- 
zykażwłoskiego dojwykładu nauk. 


Niemcy. 


((Dalszy ciąg obrad Izby II. w Berlinie Ż6g0 lutego). 

Dep. hr. Cieszkowski: „Przykro mi zatrudniać wys. 
Izbę tak często i tak długo wyłącznie polskiemi spra- 
wami, ale wychowanie gimnazyalne w W. Ks. lo- 
źnańskićm jest tak niedokładne, że nie mogę jeszcze 
raz przedmiotu tego nie dotknąć. Wiadomy jest po- 
wszechnie ów smutny stan wychowania gimnazya|- 
ńeg , Izba dowiedziała się © nim z wniosków na- 
szych i wielokrotnych wyrażeń, rząd zaś z licznych 
przedstawień, podań i petycyj. Wiadomo że gimna- 
zya polskie w W. Ks. Poznańskiem tak dalece nad 
miarę są przepełnione, że wszystkie klassy musiano 
na dwa oddziały podzielić, á że nawet w głównóm 
gimnazyum w Poznaniu miano już zamierzyć potroić 
klassy z wielkićm wytężeniem sił nauczycielskich. 
Zo taki natłok uczniów w ciasnych murach i przy 
zaniedbanym stanie budynku szkodliwym jest dla zdro- 
wia, nad tém zastanawiać Się nie ma potrzeby. 
Wszystko to są wiadome okoliczności, nie chcę się 
przeto nad niemi długo i szeroko rozwodzić W ro- 
ku zeszłym nie tylko powstała u ñas nadzicja, ale 
nawet pewność niezawodna, że temu mam choć 
w części zapobieżonóm będzie, a to przez założenie 
gimnszyum choćby nie w samym Poznania, gdzie 


wprawdzie największa onego zachodzi potrzeba, to 


przynajmnićj w jakićm pobliskićem mieście powiato= 
wćm. Przygotowania już do tego poczyniono, i jem 
żeli skutek jeszcze nie nastąpił, to przypuścić mu- 
szę, że ważne tylko powody wstrzymały rząd od 
tego. Powodów tych śledzić nie myślę, ale zapewne 
były nie przemijające tylko, i jedynie mogą być one 
finansowe; ani też zamierzam wniosku w tym wzglę- 
dzie przedstawiać, lub też domagać się naganienia 
rządu za to opóźnienie, ale chcę tylko dać panu mi- 
nistrowi sposobność uczynienia zaspakajających ô- 
świadczeń dla złagodzenia obawy ojców rodzin tro- 
szczących się o pomieszczenie synów swoich,“ 

Minister Raumer: zBzód pruski przekonanym jest, 
iż od czasu zajęcia W. Ks. Poznańskiego wiele dla 
tamecznych szkół wyświadczono. Wiadomo mi z nie- 
dawne mianćj prywatnćj rozmowy z p.hr. Cieszkow= 
skim, iż jesteś pan przeciwnego zdania: zdaje mi się 
wszakże, że daty statystyczne zamną przemawiają. 
I teraz nawet myśli się o powiększeniu liczby gim- 
nazyów. Powody jakie w zeszłym roku stały temu 
na zawadzie są rzeczywiście finansowćj natury, Je- 
żeli powiedziano, że liczba gimnazyów w W. Ks. Po- 
znańskićm jest mała, to uczynię tu jedpę tylko wzmian- 
kę, która nie stanie na przeszkodzie zamiarowi po- 
mnożenia na przyszłość gimnazyów, ale przytoczojy, 
tu brak w mnićj rażącćm przedstawi świetle. Liczba 
gimnazyów jest tam wprawdzie mniejsza niż w in- 
sj prowincyach, wszakże dópłala z fupdygt on 
skarbowych nie jest stósunkowo w żadaćj pro% Pay? 
iak znaczna jak tam. Inna jespenć „okolica hesba 
sługuje tu jeszcze nauwagę. | samćj Ji ś A Rezba 
uczniów gimnazyalnych jest tam gnách A Sieli ò 
abituryeatów znacznie mniejsza czone z tą na 
innych prowincyache uT poznańskich znajdują 
licznością, że na gimp wieku i klassie, jak SiĘ to 
SiĘ uczniowie B.£ MAZ + 349 _* np. kwinly i k HB. 

graj e przytrafia, Dp. z kwinlty i kwart 

gozicnówie jący Ist 16 lub 17, naprówadzają na 
Ucz o chodzenie tam do szkół gimnazyalnych pęd 


myśl, że względami z innego stanowiska uważanóm 


wieloma 
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CZAS. 


zz a o nc 


być musi aniżeli w innych prowineyach. Jestto usi- 
łowanie nabycia pew nych wiadomości, gdy główny 
cel łączący się w innych prowincyach z uczęszcza- 
niem do gimnazyów, pominiętym bywa. Spostrzeże- 
nia te nie skłonią mię do porzucenia zamiaru pomno- 
żenia liczby gimnazyów w W. Ks. Pcznańskićm, za- 
miar ten jednak będzie musiał ustąpić miejsca pil- 
niejszym sprawom, które gdzieindzićj lub też w sä- 
mejże prowincyi poznańskićj pod względem szkół 
wymagać kędą poprawy. M-gę tylko powtórzyć, Że 
r.ąd dążyć będzie do popierania celu, lecz że w naj- 
bliższym czasie zajść mogą przeszkody różnego ro- 
dzaju, D. c. n.) 
Francya. 


Paryż 11 marca. W liczbie posłów wybranych 
do Ciała prawodaw czego znajduje się 25 > iiag 
wanych, między któremi pp, Biliault, Boissy d'Arglas, 
H»llez Claparćde, Monnier de la Sizeranne, de Mor- 
temart, Sallandr: uze, K I UZE f j 

rezeniować będzie 17 jenerafów, jakoto: Cavaignac, 
PH udetot, Wast-Vimeux, Duvivier, Brunet-Denon, 
Parchappe, Rogé, Meslin, Gellibert, Gorse i Petiet. 
Pięciu tylko dziennikarzy zasiadać będzie na ławach 
téj Izby: Véron i Granier de Cassagnac z Constitu- 
tionnela; Dilamarre z Patrie; La Gueronniére z Pays, 
nakoniec Patrick O’Quin redaktor dziennika Mémo- 
ryal des Pyrenées. , 

— Zapewniają, że w skutku przywrócenia ścisłych 
stosunków rodziunćj przyj»źni między księciem pre- 
zydentem a Hieronimem Bonapartem byłym królem 
Westfalskim, a dziś prezesem senatu, Ludwik Napo- 
leon zmienił w testamencie swoim klauzulę, w którćj 
zaleca wyborowi ludu następcę — i w miejsce Lu- 
cyana położył imie Napeleona Bonapartego syna ks. 
Hieronima. 

— Przed kilką dniami wyprawiony został do Ha- 
vru transport 475 więżni politycznych skazanych na 
wydalenie, częścią do Kajenny, częścią do Algierii. 
W liczbie pierwszych znajdowali się: PY. 
tant Miiot i osławiony kapitan gwardyi 
Pornin. 

— Na dzisiejszćj giełdzie papiery znacznie spa- 
dły, renty 5%, o pół franka, na 103, 10, renty 3°% 
o franka 68, 10. Powodem tego zniżenia kursów 
zdają się być, obiegające ciągle pogłoski o projekto- 
wanćj przez rząd konwersyi rentów, czyli zniżeniu 
procentu od tych papierów. 


Rossya. 

i | Po świetnych awyeaizach odnie- 
sionych na Kaukazie dnia 6go i 7go stycznia r. b., 
jenerał- lejtnant książę Bariatyński, przedsięwziął 
nowe wewnątrz Czeczni wyprawy, w których przy- 
jął udział jenerał-major baron Meller- Zakomelski. 
Pięć aułów z wszelkiemi zapasami mieszkańców, 
uległo zupełnemu zniszczeniu, z oddziału zaś jene- 
rała Zakomelskiego, ubito 6 żołnierzy, a raniono % 
ober-oficerów i 58 żołnierzy. Jen.-major Krukow- 
ski, zdobył na czele jazdy 6 aułów, a w śmiałem 
tem dziele, ugodzony został śmiertelnie kulą. Pie- 
chota dokonała reszty zniszczenia aułów. Z tego od- 
działu oprócz nieodżałowanego jen. Krukowskiego» 
poległo: 1 sztabs-oficer, 4 ober-oficerów i 26 żoł- 
nierzy; raniono zaś igo sztabs-oficera, 9 ober-ofice- 
rów i 106 żołnierzy. Kolumna jen.-major. barona 
Wrewskiego, zadała zniszczenie nieprzyjacielowi, 
w czasie czego Naib El-Murzy-Hancow zabity z0- 
stał na placu. 


aussidiera, 


Z oddziału zaś jen. Wrewskiego, po” 
legło 2 ober-oficerów i 12 Żołnierzy ; raniono Zaś 
igo sztabs-oficera, Ściu ober-oficerów i 52 żołnierzy. 
W krwawych tych potyczkach, Górcy utracili do kil- 
kuset ladzi w zabitych i ranionych, i mnóstwo trupa 
zostawili na placu. Jen.-major Krukowski i starszy- 
na Predimirow wraz z jazdą; fligel-adjutanci puł- 
kownicy: książe Woroncow i baron Nikolai, z pie- 
chotą, dali nowe dowody męztwa i przytomności. — 
Jednocześnie podobny cios zadany został Górcom 
w Iagestanie, przez jen.-adjutanta księcia Ar ntyń- 
skiego-Dołgorukowa. Dnia bowiem 16, 1%, 18i 
stycznia, jen.-major Susłow, pobił zupełnie partyę 
Naiba Buka-Mahometa, który odniosłszy dwie rany 
od kuli, sam dostał się w niewolę. Oprócz tego za” 
brano sześć chorągwi, siekierę, którą Szamil dał 
Buk-Mahometowi, przy wyprawieniu go do Kaitach 
j przeszło 200 koni. Oddział zaś jen.-majo. Srsło- 
wa, utracił w zabitych 2 ober-oficerów i 128 żoł- 
nierzy; 8 w ranionych; 2 sztabs-oficcrów, tojest puł- 
kownika Maniukina, dzis jen.-majora, i Rakussa, 
którego na szczę” jekko tylko raniono; oraz Yciu 
ober-oficerów ! jołnierzy. Zadany partyi Buk- 
Mahometa i Kaitachskim „kępóloikom jego, cios, sta- 
nie się przykładem dla, ć omyślnych Górców, któ- 
rzyby zamyślali zachwiać SIĘ w pokorze, (K. W.) 


Gr ©: C Y SĘ 
Ateny 27 lutego. Piszą z Aten Pod tą datą do 


dziennika francuskiego La Presse: P. Paikos mini- 
ster spraw zagranicznych złożył na biórze Izby do- 


książe Uzés itd. Armią re- ! 


reprezen- , 


| kamenta odnoszące się do wydalenia Polskich wy- 
| chodźców z Greckiego terrytoryum. Kilka z tych do- 
| kumentów wcale są ciekawe. Zdaje się, że jen. Mil- 
bitz w zaciszu swojego prywatnego życia w Ate- 
| nach pracował nad romansowym planem rządowym. 
| Stwarza? on w nim wielki Wschód z rządem federal- 
nym obejmującym kraje naddunajskie, prowincye tu- 
reckie, Grecyę i t.d. Następnie wyobraźnia jego 
„w wyższym stopniu egzaltacyi, widziała świat cały 
w ogólnym zamęcie na korzyść wolności ludów, jak 
on ją pPojmował, tojest posłusznych niewidzialnym 
przywódzeom z zakazem pod karą śmierci wyjawiania 
tajemnic jakie ich otuczają. I wszystko to urzeczy- 
wistnić się miało zapomocą jego legii polskićj, któ- 
rej zachował sobie kadry od wyjazdu swego z Rzy- 
„mu, kadry liczące 1stu nieszczęśliwych wychodź- 
'ców rozmaitego stopnia. Rząd Grecki pozbył się po- 
litycznego romanso-tworcy, wysyłając go własnym 
kosztem do Śmirny zgodnie z życzeniem samego je- 
,nerała Milbitza, Wzięta z razu na seryo awantura 
„ła, czy sprzysiężenie, dzięki znalezionym i ogłoszo- 
Dym przez greckie ministeryum dokumentem, niemo- 
' że jaż być uważaną jak tylko za wybryk romanso- 
, wy, który mógł był zawieść autora do ¡domu obłą- 
kanych.* 

Już raz pisalismy w tym przedmi cie, i nie mając 
nawet rzeczonych dokumentów do podobnego nakła- 
nialiśmy się sądu. Dziś gdy je mamy przed ocza- 
mi, zgadzamy się nań zuzełnie, i nie możemy jak tyl- 
ko mocno ubolewać nad zasadami i nirszczęśliwem 
| położeniem prowadzącem do podobnego obłąkania 
| umysłu. 
EŃ 
i . s. a . í 
| Kronika miejscowa i zagraniczna. 

Kraków. We czwartek daną będzie w tutejszym teatrze 
opera Daleyraca, p. n. „Dwa slowa,“ w któréj p. Lauvernay 
po raz pierwszy wystąpi; tudzież komedya w 2ch aktach „Dwaj 
Brygadyerowie.* 

— Dzienniki wiedeńskie osobliwe podają zdarzenie: 1 6tole- 
tnia córka tamtejszego fabrykanta taśm znikła od wielu dni i 
mimo najściślejszych poszukiwań , niemożna jćj było odszukać. 
W nocy 11 marca śni się matce jéj, że córka leży zamordo- 
wana z poderzniętem gardłem, a taśmy dane jéj na sprzedaż, 
w wartości 120 złr., leżą u znajomego krawca. Nazajutrz rano 
udaje się ona do tego krawca i w rzeczy samćj zastaje te 
taśmy na tóm samóm miejscu, na któróm je we śnie widziała. 
O córce swojój tyle się tylko mogła dowiedzieć, że ta zosta- 
wiła u krawca taśmy przed cztórema dniami i miała po nie 
powrócić, ale się już więcćj nie pojawiła. 

— Donosiliśmy już, iż w wielu okolicach Niemiec panuje 
głód i nędza. Gazeta Nowo - Pruska pisze z Naumburga 11go 
marca, iż temi dniami wdowa jedna przyciśniona nędzą, poszła 
z dwojgiem dzieci swoich nad Salę i mimo płaczu ich i wołań 
patrzącego na to z drugićj strony wody mieszkańca, rzuciła 
naprzód dzieci do wody, a potóm sama wskoczyła do rzeki. 

— Dziennik Debaty zwracał niedawno uwagę przemysłow- 
ców francuskich na ubytek w exportacyi do Anglii rękawiczek. 
W roku 1850 Francya przysłużyła się mieszkańcom Albionu 
3,260,000 par rękawiczek, w r. 1851 dała im tylko 2,842,271 
par!!! 

-- Uzbrojenie Paryża zawotowane w roku 1846 idzie bar- 
dzo czynnie. QCytadele tak zwane Jorts détachés, jak i inne for- 
teczne roboty, zamykają już 6000 dział różnego kalibru. 

— Dzienniki zwracają uwagę na podróż, jaką w. tćj chwili 
po Belgii odbywa jenerał Jomelli, inżynier w służbie rosyjskićj. 

— Observateur Belge donosi jako pewne, że pp. Berryer i 

Odilon-Barrot podjęli się obrony dziennika Bulletin Français 
w Brukseli. 
ŚW Świat paryski zajmuje mocno wkrótce nastąpić mającą 
licytacya galeryi obrazów po śp. marszałku Soulcie. Jak wia- 
domo, był to jeden z pierwszych zbiorów na świecie, a co 
do arcydzieł szkoły hiszpańskićj , galerya madrycka sama mu 
ustępowała. Posiadała ona wielką liczbę Muryllów, między innemi 
la Vierge aux Anges, Velasquezów, Riberów, Zurbaranów, Mo- 
ralesów , Joanezów, Navaretów itd. Sprzedano z nićj już da- 
wnićj kilku Muryllów i innych mistrzów. Sami Anglicy kupili 
z nićj obrazów za 500,000 fr. Dziś jeszcze, co do szkoły 
hiszpańskićj, w pierwszym stoi rzędzie. 

— W jakich źródłach czerpią Francuzi gdy o Polakach pi- 
szą, pokazuje feuilleton p. Eugeniusza Pelletan, w Presse z 8go 
marca, który historyą Augusta III. skreślił od ręki, używając 
tylko do tej pracy mizernego dziełka la Sare galante. Bodajto 
wiedzieć gdzie szukać... a mieć publiczność co wierzy in 
verba... feletonistae !... 

— Doszła nas na wiarogodnój drodze następująca elizejska 


I 


w eleganckim i artystycznym nietylko francuskim, ale europej- 


skim świecie. — „Bo mnie zapewniono, że Książę rady źle 
przyjmujesz,“ odpowiedziała pani K..... — „Tylko złe rady źle 
przyjmuję,“ odparł Prezydent. — „A ja mam przekonanie, że 


rady, jakich Książę odemnie żądać się zdajesz, byłyby właśnie 
takiemi, które słusznie mógłbyś złemi nazywać,* dorzuciła zło- 
śliwie dama. 


Przyjechali do Krakowa od dnia 14 do l5go marca: — 
Hr. Karnicka Henryka. Broniewski Henryk ze Lwowa, Sobolewski 
Mikołaj z Pragi. Alth Wilhelm z Wieśnia. Moszewski Anastazy 
ze Smolice. 

Wyjechali: Janowska do Polski. Czachi Bartłomićj do Wie- 


dnia. Lowe Karoli : 7 A 
Wacław do PiN? z córką, Rojewski do Warszawy. Borowski 


a i 
Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 
Wiedeń. Kursa telegraficzne « dnia 15g0 marca. etaliki 
5-proo.95'/, - Motul xi «'/,-pros. 845, — Moetalici 4-proo. 76V,. 
t-proo. s 1850 r. 91'/,.— 3-proo. 583, — 1-proo. 19!,.— Metaliki 

soiągn. s 1839 r. sa 250, 302%, — Augsborg 1247,. — Londyn 12 

30 «r. — Paryś 146. — Akvyo Bankowe 1242 — Akoye kalei 

kel. póła. Fardin *525 Pożyczka z r.1851 lit. A. 943/,. — B.i05'5),,. 

Kurs krakowski 13go marca. Banknoty 84%,,— Praski kurant 
104. — Imyparysły ros. 34 gr. 18. — Rublo srebrne 100. — 
Dakaty 19 zł. gr. 24. — Listy zaztawne Król. Pola. bez kupon. 
100%/,, — Listy saat. galio. żądają 84", — dają 84. — Owanc. 
stare 105'/, nowe 106 

Kurs lwowski z d. 12 marca. Dukat holen. 5 z?r. 46 kr. — Da- 
kat coas. 5 zër. 49 kr. Półimperyał rosyjskie 10 rłr.— 
zr. 4 PRubo] rosyjski 1 zër. 57 kr. — Talar pruski 1 złr. 48 
kr. — Polski kurant i pięciozłot. 1 złr. 27kr. — Galic. listy 
zastawne za 100 złr. 82 złr. 33 kr. 

Kurs wiedeński z dnia 13go marca. — Motaliki 951, — Nowa 
pożyonka 84%,. — Akcye Banku wiedons. 1243 — Akoyc Kolei 
żelazn. 155'/,.— Agio od złota 315/,. od srebra 243. 

Kurs wrocławski s dnia 13 marca. Banknoty austryackie 815/,. 
p sari pomak 101. zaj 95. Listy zast. Król Poi i 

.— o kolei żelaza. Krak. — górno - N Mi èin m 
karant TU i "mm t Polsk. 


imseraty. 


(773) W Rzeszowie na Nowóm-Mieście jest.do sprzedania (1-4) 


REOCZ z żaluzyami. 


bliższą wiadomość udzieli pan Zye, 


. 
Browar piwny dobrze urza- 
dzony, ze wszystkiemi naczyniami i inwentarzami tudzież z pro- 
piaacyą i ogrodem do publicznćj zabawy urządzonym, jest do 
sprzedania, zaś propinacya składająca się z sześciu wsi i 
przewocu na Wiśle, w okręgu krakowskim od á. Jana do wydzier- 
żawienia. Bliższą wiadomość w królewskich browarach przez listy 
frankowane udzieli Szczurowski w Krakowie. (762-1-5) 


Lubownuikom kwiatów 
0 i ogrodów. (1-3) 


Podpisany ma sobie za uprzejmy obowiązek zawiadomić, iż ceny 

roślia swego zakładu w ksiegarni W. J. Rosenheim w Sam- 

borze złożył, które na żądanie franco, udzielanemi bezęłntnie będą. 

Moje nasiona i rośliny są świeże, silne, w ostatnich nawet latach licz 

nój konkurencyi, zawsze pierwsze swćj wartości ctrzymały nagrody. 
Erfurt w początku marca 1852. F. C. Heinemann. 

Gdy mnie firma powyższego zakładu w Erfurcie od wielu 

mych kolegów, jako akuratną i rzetelną zarekomendowaną 

została, przeto oświadczam niniejszóm, iź tak wezelkic obstalunki, 

jakotóż i wypłaty na rachunek powyższego domu. przyjąć z chęcią 
gotów jestem J. Rosenheim. 


MŁOCKARNIA 


Zaprowadziwszy u siebie w folwarku Niedomia pod Żabnem, ma- 
szynę do młócenia zboża z fabryki pana Eliaszewicza wieloma 
poprawkami już ulepszoną, zadowo!niony zostałem takową o tyle, 
iż postanowiłem podać niniejszóm do publicznej wiadomości, że 
młockarnia ta jak najdokładnćj celowi swojemu odpowiada — wy- 
młaca ona dziennie, teraz w najkrótszych dniach. od 16 do 18 kóp 
pszenicy zimowćj, a stósunkowo nierównie więcćj innych gatunków 
zboża, szczególnie jęczmienia, i tak doskonałe, iż w młóconćj sło- 
mie najzawiędniejszego nawet ziarnka nie zostawia; pokazało si 
dotąd z regestrów, że o 1%, garaca ziarna pszenicy na jednćj ko- 
pie teraz z wymłotów maszyną zyskuję więcćj, jak z recznćj 
młocki cepami miewałem; czyści tak pięknie, k tylko dla ochędo- 
żenia napruszonój czasem przez wiatr słomy, dostatecznóm jest 
wziąść zboże na przetak; parę dobrych koni są w stanie chodzić 
w kierracie — js wprawdzie używam 4ch, ale to tylko dla ulże- 
nia i niemając w tym czasie innćj dla koni roboty; 7ro ludzi uczy- 
nią zadosyć całemu potrzebnu zatrudnieniu przy młócce maszyny; 
wreszcie maszyna moja jest zawsze dla zwiedzenia i przekonania 
się każdemu otwarta, i zdaje mi się. iż sama więcćj sprawiedliwych 
da o sobie zalet zwiedzejącemu i próbującemu ją na miejscu, niżeli 
niniejszy w gazecie umieszczony udzielić ich potrafi, 


(770) (1-3) 


rozmowa: „Czemu mi pani nigdy nic nie radzisz?“ pytał p a are dnia 1go stycznia 1852 roku. 
w chwili dobrego humoru Książę-Prezydent pewną damę znaną Maksymilian Szameit. 
a, 
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 

STAN BAROM, PRĘŹNOŚĆ KIERUNEK 
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W DRUKARNI CZASU. 


